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Na d r u g i e j  w ystaw ie  d r a m a t u :  M o n a l d e s i i i  
natłok w idzów  w uiczem nieusiępuwał pier­
w s z e m u — p ow szechnie  utrzym yw ano , — źe  tak 
wspaniałą w ystaw ę  sceniczną można tylko w i ­
dzieć w wielkich stolicach.— Publiczność i tym 
razem zaszczyciła  po czwartym  akcie p. Ha- 
ganowskiego przywołaniem i serdecznymi okla­
sk am i;— ho tez  śpiew jego co raz rzew niej  do 
serc przemawia , i nieocenioną zapowiada nam 
przyjemność słyszenia go w  operach. Po skoń­
czeniu s z t u k i , celuieisi artyści podobnież przy­
wołaniem  i oklaskami zaszczyceni.

W  niedzielę dana będzie  nowa komedya z 
francuzkiego Pana Dnmas w pięciu aktach z 
dziejów  szkockich i angielskich za Karola 11. 
z X V II . w ieku ułożona pod napisem: L a i r d  z Dum- 
biki. ( * )  Jestlo arcydzieło dowcipu,—jowijałno-  
ści prawie n ieporów nanej; i je ż e l i  słusznie z a ­
leciliśmy p u b l i c z n o ś c i  D on  C e s a r a  d e  B a z a n ,  tym  
słuszniej powiedzieć możemy, że  pan Dumas w  
swoim. Lairdzie z  Dombiki przeszedł autorów  
Don Cezara. — Pan Królikowski gra In podobną 
r o lę ,  jak w Don C ezarze ,  którą nazw ać mo­
żna szalonym wyskokiem jenialności autora frau- 
cuzkiego.

Artyści opery zajęci są uczeniem się kilku 
nowych i w znowionyeh o p e r ,  między innemi 
ju ż  rozpisywaną jes t  patylura jednej z najnow­
szych oper fraticuzkich: K l e j n o t y  K o r o n n e  z  
muzyką Aubera.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ
Dzienniki paryzkie obu stronnictw, (z d. 7

Laird  z a a n y  po  p ro s tu  d z ie d z ic  wloćci.  P .  J t .

stycznia) zaintrygowane są do ży w e g o  obradu-. 
jącą tej chwili izbą deputowanych. Oppozycya  
zacieka się przeciw ministrom , —  zagraża im 
niezawodnym upadkiem; —  lecz  to są tylko 
zw yczajn e  szmeEmele polityczne, które zdaje się  
że  eoraz hardziej s ł a b n ą ; — wypadki za c zy n a ­
ją  coraz mniej zgadzać się z przepowiedniami 
i wielkie zachodzi podobieństwo, ż e  w szystko  
zostanie zn ow u  przy d aw n em ; —  i w sz y s tk o  
skończy się na polemice,—

N ajwiększym  ciosem jaki dziś odebrać mo­
gła o p p o zycya ,  jes t  l e n ,  ż e  admirał D-upetit- 
Thouars dla którego N a tion a l zbierał składkę  
na honorową sz p a d ę , za wiadome uchybienie 
sw ym  obowiązkom względem  rządu na wyspie  
Olahity, —  w cale się inaczej znalazł za przy­
byciem do P a ryża ,  niżeli s ię po nim sza ł op- 
pozyeyjny spodziewał. W ysłan i delegaci dla 
wymiarkowunia g o ,  czy  szpadę przyjm ie ,  —  
odprawieui zostali zamknięciem sobie drzwi przeć  
n osem , —  i biedną osieroconą szp ad ę ,  chyba  
teraz sama N ational przypasze sobie do boku.

Przybyły tu uiedawno s ław ny uczony Hura- 
bold, znajdował' się już  w tych dniach na po­
siedzeniu akademii,  gdzie z  największą czcią  
był przyjmowany.

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH p o c z t .
—  P aryż  2 8  U rudnia  —

Królestwo belgijscy dopiero na początku sty­
cznia powrócą do Bruxelli.

Jeden minisleryalny dziennik zawiera w ia ­
domość utrzymaną z L oudynu, źe  królowa W i-  
klorya i x ż ę  Albrecht mają zamiar odwiedzić  
na przyszłą Wiosnę Paryż.. Zarazem tw ierdzi,  
ż e  dla przyjęcia lycb dostojnych gośęi czynią  
przygotowania w  Fontainebleau i W ersalu .

Ośmiu naczelników arabskich zaproszeni w  
tych dniach zostali przez xcia Monlpcnsier do 
V incennes, dokąd się leź udali w  tow arzystw ie  
sw eg o  tłumacza pana Roche. Po zwiedzeniu
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w arow ni,  przy czem byli obecni na ć w ic z e ­
niach w strze lan iu  batteryi, zwiedzili nowe wa-  
rowrnie Nugent i Charenton. W ieczór  dał dla 
nich x ią źę  wielki objad, na którym i x ż ę  Au- 
male był obecnym.

N a wczorajszein posiedzeniu izby deputo­
w anych , sprawiło to pewne w ra żen ie ,  źc  pan 
Sauzet dopiero za drugiem głosowaniem otrzy­
mał w iększość  na prezesa izby. Liczba glo­
sujących przy pierwszem głosowaniu była 3 3 1 ,  
stanow cza  przeto w iększość  166 ,  pan Sauzet  
otrzymał tylko 1 64  głosy; gdyby inne głosy uie 
były się rozdzieliły na kilku opozycyjnych kan­
dydatów, między któremi pan Dupin miał 9 5  a 
pan Odilon Barrot 6 3  głosy, ale s ię  skupiły na 
jednego ich kandydata; takowy byłby odniósł  
zw y c ięz tw o .  Gdyby jednak 10 zw y c ięz tw o  do­
stało się panu Dupin, który, jak się wr drugiem 
głosowaniu o k a za ło ,  najwięcej miał w idoków, 
ministerstwo nie byłoby uważało lego za k lęs­
kę , gdyż len przypadek był przez Journal des 
D ebals  mtany na w zg lęd z ie ,  i dla tego pan 
Dupin jako kandydat oznaczony, i mógł być u- 
w ażany jako stronnik mtnisleryalny Inni op- 
pozycyjni kandydaci, którzy otrzymali pojedyn­
cze  g łosy ,  byli przy pierwszem glosowaniu: pp. 
Duponl de 1’Eure z  3 g ło sam i, pan Sa!vandy z 
3 , pan Berryer z 1, i pan Hernoux z 1 g ło­
sem ; prócz tego był 1 głos bez oznaczenia kan­
dydata ; razem 1 6 7  g ło sów . Przy  drugiem g ło ­
sowaniu liczba głosujących była już  tylko 323  
s tan ow cza  w ięk szość  zatem 162  w yn o s i ła ,  g ło ­
sy więcej się skupiły; panowie Berryer i Du- 
pont otrzymali zn o w u  po 1 g ło s ie ,  pan O. Bar­
rot tylko j e s z c z e  15, p. Dupin przeciwnie 129 ,  
a p. Sauzet 177, tak, że  ten nie bez żyw ego  
p o iu szen ia ,  otrzymał teraz w ię k s z o ś ć ,  jakkol­
wiek je s z c z e  m a łą , i ogłoszony został preze­
sem izby.

Ministrowi skarbu j jak się dowiadujemy, u- 
dało się rzeczy w iśc ie  bndżet na rok 1846  lak 
u rzą d z ić , źe przewyźka w dochodach okaże  
się na 5 do 6  milionów franków. Ministerstwo  
spodziewa się tym sposobem i w ogólności w y ­
kazaniem kwitnącego stanu finansów i w ie lk ie ­
go zaufania , jakie się objawiło przy zaciągnie- 
niu pożyczki 2 0 0  milionów fr , uczynić bardzo 
pomyślne wrażenie na izby.

Przy powiększającej się ważności stosuu- 
ków Francyi z A lg e r y ą , rząd postanowił utw o­
rzyć kilka portów drugiego rzędu przy brze­
gach morza Sródzieoinego. Każdy z nich ma 
mieć a rsen a ł ,  warsztat okrętowy i zatokę , tak 
aby wojenne okręty tam stać i naprawiane być 
mogły

. Onegdaj w ieczór  tak wielka panowała mgła 
w P aryżu , że musiano dla w o zów  zamknąć mo­
st^. Plac Karusclowy rzadkie przedstawiał w i­
d ow isk o ,  był bowiem napełniony ludźm i, kto- 
rzy  ź^ubili sw ą d r o g ę ,  i piewiedzieli  w którą, 
stronę śię udać. W szędzie  pozapalano latarnie 
i pocWthiie'. Przy moście nowym tak gruba 
była m g ła , Że Woźnice omnibusów nie mogli 

widzieć g łó w  sw ych  koni i pojazdy nieśmiały

ani jechać naprzód, ani się oofąć. Jeden cz ło ­
wiek przejechany został na śmierć przez dy- 
liżans.

W s z y s t k ie  dz iennik i  o p o z y c y jn e  w spom ina­
j ą  jako uw agi godną o k o l iczn o ść  p r z y  o tw a r ­
ciu zg ro m a d zen ia  izb y  d epu tow an ych  , g łęb o k ie  
m ilc z e n ie ,  jak ie  za ch o w a n o  przy  ino w ie  trono­
w ej od jej  początku aż do k o ń c a ,  po którćrn 
dopiero nas tąp i ły  o krzy k i  za dow olen ia .

N a c ze ln icy  arabscy będąc  w  V iu c e n n e s  u  
x ięo ia  M ontpensier  na o b j e d z ie ,  na którym i 
x ż ę  A u m ale  się  z n a jd o w a ł ,  byli p r z ez  ca ły  w i e ­
c z ó r  przedm iotem  uprzejmej ła sk a w o śc i  obu-  
d w ó ch  x ź ą t .  Ci n a cz e ln ic y  w zb u d z il i  w  s a lo ­
nach xc ia  w e  w szy s tk ich  p rzytom n ych  ż y w ą  
Syinpatyę Ich p o s ta w a  j e s t  po w a żn a  i pełna  
g o d n o śc i ,  a ich w rodzona duma objawia się  na­
w et w w y ra żen ia ch  na iw n y ch  przy podziw ien iu ,  
któremu s ię  o p r z eć  nie m o g ą ,  cu d ó w  c y w i l i z a -  
cyi zu p e łn ie  dla nich n o w ej

Gdy król jechał na otwarcie i z b ,  naczelni­
cy arabscy w szeregach 10  legii przypatrywali  
się świetnemu p o c z e ló w i , który to w a rzy szy ł  
królowi Później widziano ich wchodzących do 
izby parianienlow ej, zajęli miejsce na tabore­
tach przed pierwszą ław ką. Ich ukazanie się 
w sali prawodawczych obrad, sprawiło dość 
ź f w e  w rażenie .

Przed kilku dniami u n a r ł  w Paryżu, na 
przedmieścia ś. M arcina, w  wieku lat 7 9 ,  gał-  
ganiarz Perruchon, nazwany L atarn ią . C z ło­
w iek  ten był osobą historyczną i przydomek  
swój otrzymał dla te g o ,  że  podczas pierwszćj  
rew olucyi francuzkiej był jednyna z  opraw ców,  
co podejrzane osoby na iatarniach w iesza ły .  Z 
powołania sw ego  był on zawołanym tokarzem.  
Atoli zasady republikańskie owładły jeg o  umysł, 
i został członkiem jednego  z tych klubów, któ­
re w  pierwszych czasach rewolucyi lak okro­
pnych dopuszczały s ię  bezpraw iów . Późniei  
uzyskał Per.uchon naw et w pływ  niejaki. W  
tym c z a s i e , pew nego dnia przybyła do niego  
młoda panienka ze znakomitej familii,  prosząc 
go o pośrednictwo za jej na śmierć skazanemi 
rodzicami. Perruchon namyśliwszy się trochę, 
rze k ł:  » Jeden jest tylko na to środek , lo j e s t ,  
jeże l i  moją żoną zo s ta n ie sz ,  w ez m ę  was ledv  
do mego d o m u ,  i będziecie ocaleni.#  D z iew ­
czyna zadziw iła  się tą propozycyą , przystała  
jednak na nią i przez to ocaliła swych rodzi­
ców . P ó źn ie jszy  atoli postępeK jej nieodpowia- 
óał temu dziecięcem u poświęceniu się Usły­
sz a w szy  że  jej dawniejszy kochanek został are­
sz tow an y , korzystała w w pływ u sw ojego  m ę­
ż a ,  aby go u w o ln ić ,  i potym z nim uciekła. 
Ale w e  3 czy  4 miesiąec ■ zostali w  Lyonie od­
kryci , i tam przez Perruehona straceni. —  Po 
czasach te rro ry zm u , Perruchon otrzymał dy- 
m issy ę ,  i powrócił do sw ego  rzemiosła , do któ­
rego jednak najmniejszej nie miał ochoty. Od­
da1 się pijaństwu i w końcu zm uszony został 
zn izy ć  się do stanu gałganiarza, dla opędzenia  
najgw ałtowniejszych życia potrzeb. W szystk ie  
zarabiane pieuiądze przepijał,  nicupijając się
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jednak nigdy. Nosił długą białą brodę i miał 
kolosalną figurę. Mówił mało , ale gdy go kio  
zagadnął, wyprostował się i zm ierzył go oczy­
m a ,  jak gdyby go chciał p rzeszyć .  Z nalez io­
no go n ieżyw ego  w największej nędzy na gar­
ści słomy na poddasza , okrytego łachmanami.

Dam a  z  trupią  g łow ą.
P rz e sz ło  p r z e d  i okiem wiele  w  Berlinie n a ro ­

b i ło  tu  h a ł a s u ,  że  w lioteiu R zym skim  mieszkać 
m ia ła  p o lska  (? )  h rab ia n k a  z g ł o w ą  t r u p ią ,  w ł a ­
ścicielka kilko m il io n o w a ,  szukająca  m ęża.  G o s p o ­
d a rz  tego ho te lu  m u s ia ł  sobie uprosić  ż a n d a r m ó w  
aby zapoh iedz  n a t ło k o w i  mężczyzn , żenić się z 
n ią  p r a g n ą c y c h .  W n e t  atoli rozg łoszono ,  że  ca ła  
ta h is to rya  b y ła  ty lko  zmyślonem uro jen iem  p r ó ­
żn ia k ó w .

Aliści te raz  p rz e d  k i lku  dniami w y s z e d ł  w  L i p ­
sku  u B rockhausa  c zw a r ty  poszy t  , , O pe racy jne j  
ch iru rg i i  DiefFenbarha’'  i t u , gdzieśmy się może 
na jm nićj  tego spodziewali  , zna jdu jem y  wyjaśnienie 
pow ias tk i  o h rab ia n ce  z t r u p ią  g ło w ą .  Rzecz ta 
jcs.t zb y t  w a ż n a ,  aby  nie m ia ła  być c ie k a w ą  i dla 
większój p u b l iczn o śc i ,  d la k tó re j  o w o  a rcy d z ie ło  
wielk iego o p e ra to ra  jest  n iep rzy s tęp n em .  Pod roz­
dzia łem : F o rm a c ja  nosa“  n a  stronnicy  385 i 
n a s t ę p n y c h ,  o pow iada  d o k to r  D ie f fe n b a c h  co n a ­
s tępn ie  :

„ C z t e r y  lata t e m u , gdy  p ó ź n o  w wieczór  trzej 
cudzoziemcy.- P o l a k ,  Po lka  i W ł o s z k a ,  p ragnęl i  
ze m n ą  p o m ó w i ć ,  p o lk a  m ocno  zas łonięta  s ta ła  
w  t y l e ,  w ło sz k a  o d e z w a ła  się do  m n ie :  T a  n ie ­
szczęśliwa pani  p rag n ie  z p anem  sam na sam p o ­
zostać.  Poczcm dw ie  inne  osoby  w y s z ły ,  a p rz e -  
d e m n ą  s ta n ę ła  w  m ilczen iu  cza rn a  zas łon ięta  p o ­
stać. O g lą d a ją c  się l ę k l iw ie ,  p o d n io s ła  z as ło n y  
w  Sijórę. W ie le  ju ż  o k ro p n y c h  rzeczy  w id z ia łem  
w  życiu  m o je m , ale na  len  w id o k  z a d rż a łe m  z 
p r z e s t r a c h u  i co fn ą łem  się o k ro k  w  t y ł ,  a lb o ­
wiem  t ru p ia  g ł o w a ,  jakiej jeszcze n igdy  na ż y j ą ­
cym  k a d łu b ie  nie w id z ia łe m ,  s t a ła  p rz e d e m n ą  , 
mimo woli  sw ej  w yszcze rza jąc  zęby z ske le towej 
tw a rzy .  Cienka cze rw ona  skó ra  p o k r y w a ła  s k ą ­
po  kości tw a rzy  , w  ś ro d k u  tejże  z n a jd o w a ł  się 
o t w ó r ,  w  k tó ry  m ożna  b y io  trzy palce w ł o ż y ć ,  
i przez  k tó ry  w id ać  b y ło  język i g a rd z ie l ,  g d y ż  
m u s z le ,  kości p o d n ieb io n o w c  i t. d. b y ły  ca łk iem  
p o p su te  i z n iszczo n e ;— a z tego o k ro p n eg o  A c h e -  
r o n u  w y c ią g a ła  w  czasie m ówienia  język. D olne  
pow iek i  b y ły  na  z ew n ą t rz  w y w r ó c o n e  i p rz e d s ta ­
w ia ły  s w ą  c z e rw o n ą  w e w n ę t r z n ą  p o w ie rzc h n ię ,  
a z górne j  szczęki p ozos ta ła  tylko n iała  bez zę­
b ó w  o b w ó d k a .  Na trzy cale w  o k o ło  tej jam y 
p o fd rm o w a ły  się wszędzie  ł an c u sz k o w a te  czyh cien­
kie , p ła s k ie ,  do  zam arzniętej  szyby p o d o b n e  cze r­
w o n o  ogniste  blizny. O d  tej wielkiej  ś rodkow ej  
jamy szła  w  g ó r ę ,  pom iędzy  b rw iam i , cze rw ona  
koścista  s z r a m a ,  p rz ez  ś ro d ek  czoła  aż do w ł o ­
sów .  O to  jest ob raz  i 8  letniej p a n n y  , należącej  
do  szczęś l iw ó j , św ietnej  familii ,  k tó re j  jedynem  
b y ł o  nieszczęściem , a k tó re  pomimo wieloletniego 
t r w a n ia  sw ego  b y ło  jeszcze lak w ie lk ie  , jak w t e ­
d y , gdy to zeszpecenie o b jaw iło  się w p ierw szem  
dziecięstwie sku tk iem  sk ro fu łó w .  N ap rzec iw  tej 
da iny  bez m o w y  i bez nosa s ta łem  o p ó ł  nocy 
s a m " j e d e n ;  ho zamiast ludzkiego g łosu  w y d o b y ­

w a ły  się z tój jamy na tw arzy  ty lk o  syczące ,  n ie ­
w y r a ź n e  tony  ;  z rozum ia łem  jed n ak  czego odemnic  
ż ą d a ł a ,  g d y ż  pa lcem  moim d o tk n ę ła  się mego 
nosa.

„ Z a k ło p o t a ło  mię to dotknięcie ,  ale da leko  b a r ­
dziej z aw s ty d z i ło  mnie  to uczu c ie ,  że  tej n a jn ie ­
szczęśliwszej istocie najmniejszego po lepszen ia  jć| s ta ­
n u  sp ra w ić  nie m ogłem . O kazaw szy  jćj migami nie­
m ożność udzielenia p o m o c y - - g d y ż  rozum iała  tvlko 
po p o l s k u ,  a ja języka  tego nie posiadam ,— n a s t ą ­
p i ła  w z ru sza jąca  sc e n a ,  a gdy in  po tem  p r z y w o ­
ł a ł  na pom oc  jej d o m o w n i k ó w ,  zas łon i ła  się s p i e ­
sznie w o a l e m , g d y ż  ty lko  w  nim u k a z y w a ła  się 
p rz e d  sw o ją  w ła s n ą  familia^ Bra tu  jej i w iernej  
g u w e r n a n tc e ,  k tó rzy  po  franc i izku  m ó w i l i ,  o b ja ­
w i łem  n iem ożność  o p e r a c y i ,  r a d z i łe m  u żyć  maski 
i 6 p ó łn o cy  odda li łam  się z tej rzadk iej  sceny , 
k tó ra  teraz  jeszcze w ż y w ó j  p o zo s ta ła  mi pamięć 
cj. Naza ju trz  w y je ch a łe m  do  W iednia .  Z a le d w ie  
tam  p r z y b y łe m  , pos tać  ta z n o w u  mi się okaza ła  , 
śc igała umie ona jak widino. T u  przynajm nió j  t y ­
le d o k a z a łe in ,  że  wielk i  a r ty s ta  Carabe ll i  z ro b i ł  
jej sz tuczną  szczękę z zębam i i podniebienie ,  p rzez  
co ła tw ió j  jeść i w y ra źn ie j  mówić m og ła .  Potem 
w ró c i ła  do swego k ra ju  , jeszcze mnie  raz  o d w i-  
dz iła  , ż ąd a ją c  k o n ieczn ie ,  ab y m  jej nos d o p r a ­
w i ł / '

J a k  im sposobem  ten ró w n ic  zacny i c z łek o lu -  
bny  , jak w  swojój sz tuce n i e z ió w n a n y  o p e ra to r  
u czyn i ł  nareszcie  zadosyć  jój p ro śb o m ^  i nie t y l ­
ko  utyyorzył  jej n o s ,  ale n a d to  u s u n ą ł  inne ze­
szpecenia  jej  t w a r z y , w z b u d za  na jw iększe  p o d z i-  
wienie  każd eg o  l ek a rza .

„ S k u te k  te; o p e ra c y i— (tak  kończy  Dieffenbach 
jej opis ) - - n a d a ł  rzeczyw iśc ie  tej na jn ieszczęś l iw -  
szój istocie n o w e  życie. C h o d z i ła  śm iało  p o m ię ­
dzy lu d ź m i ,  bez za s ło n y ,  z kw ia tam i  w e  w ło s a c h  
uczęszczała  do t e a t r u ,  i opus 'c iła  Berlin  w e so ła  i 
z tern p rz e k o n a n ie m ,  że  p rzez  s w ą  nieugiętą  s t a -  
łos'ć w y m o g ła  na mnie  o p e r a c y ę ,  k t ó r ą  z p o c z ą t ­
ku  za n ie p o d o b n ą  do w y k o n a n ia  u w a ż a łe m  , a w  
k tóre j  pom y śln y m  sk u tk u  zn a laz łem  so w itą  n a -  
g r o d ę .“  ( H urnorisl  ). ‘

N o w y  w y n a l a z e k .
Dzienniki Pa ryzk ie  d o n o sz ą  o now ein  c iekąw em  

ulepszen iu  sztuki d ru k a rsk ió j .  Niejaki p. A h i tz e r  
d o sz e d ł  sop so b u  sp o rz ąd z a n ia  czc ionnk  s ta lo w y ch  
zamiast  o ło w ian y c h .  Maszyna k tó re j  do lego u ż y ­
w a ,  ma być  tale p o j e d y n c z ą ,  iż m ożna  n ią  bić 
p rz e sz ło  8 o ,ooo-czc ionek  na dzień.

P R Z Y J  KCM A L I  DO K R A K O W A .

0 1 dnia  14 do dnia  15 Styczn ia .

Ostrzeszewicz,  Bażan E d w a r d ,  Slaski A dam  oh . ,  
z Polski;  — Morski Alexande» ,  Bodek Leon, Bo- 
gaszew ska  Anna oh.,  Heli S t a n is ła w ,  Siemoński,  
K ę p iń sk i ,  K e m p iń s k a ,  S ie inońska  , K r ie g sb sb e r ,  
Szybalsk i  Michał,  z G a l ic y i , - -U n g ic r  Adolf ,  C h a m -  
bu rg e r  Józef.  F re u n d  Józe f,  z P ru s s .

W yjech a li i  K rakow a .

• Karsnicki  J a n  ob.,  K uczew sk i  Teofil ,  T e l e ż y ń -  
ski J ó z e f  ob. ,  Potocki H e n r y k  lir.,  S zczepanow sk .  
Fran< iszek  ob.,  K rz y sz k o w sk i  K ajetan  o!)., N ie in -  

czykiew icz  Maciej ob.,  do P o lsk i ;— H a m b u rg e r  J ó ­
zef, K u sn er  Ja n ,  do  G a l icy i ;  - -  G b u p m an  Józe f  
B o b ro w ik s  Napoleon ,  Bodek L eo n ,  do Pruss .



Doniesienia Urzędowe
N ro  1 0 ,7 7 3  z r. 1844 .

W D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L I C Y I  
W S E N A C I E  u z Ą n z ą ^ Y M .

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Pod;je do powszechnej wiadomości, że  w  
myśl uchwały Senatu Rządzącego z  dnia 16  
Grudnia r. z . Nro 6 2 7 8  odbędzie się przez  s e ­
kretne op ieczętow ane deklaracye do dnia 23  
b m. i r. do godziny 2 z południa na ręce  Se­
natora w' W ydziale Prezydująccgo składać się  
w in n e ,  publiczna in minus lioytaeya na w yp u sz­
czenie  w przedsiębiorstwo przez lat trzy po 

' sobie, idących poczynając od dnia 1 Stycznia r. 
b. dowozu kamienia z  gór Zwierzynieckich Jo 
K rakow a, a to pod warunkami przy uchwale  
na początku powołanej zalwierdzonem i , które 
w  Eiórach Wydziału przejrzane być mogą. Ce­
na za dostawę jednego saźnia kubicz, kamienia 
grubego złp 12 , a za dostawę takiegoż sąż­
nia kamienia drobnego złp. 13 naznacza s i ę , 
na radium  każdy z pretendentów z loźy  złp. 
1 0 0 ,  w  Kassie Głównej , która złożenie  to na 
w ierzchu deklaraeyi poświadczy. Deklaracye  
według poniżej zam ieszczonego wzoru składa­
ne  być powinny.

W zó r do D eklaracyt.
W  skntek obwieszczenia  W ydziału  Spraw  

W ew n ętr zn y ch  i Policyi z d. 4  Stycznia 18 45  
r. do N .  1 0 ,7 7 3  z r. 1844 względem  odby- ’ 
w a ć  s ię  mającej licytacyi na dow óz przez lat 
trzy kamienia do fabryk Rządowych potrzebne­
go z gór Zwierzynieckich do K rak ow a, skła­
dam niniejszą deklaracyą , iź dostawy r z eczo ­
nej za kw otę ( tn  w yrazić  za jaką kw otę  gru­
by a za jaką drobny kamień dostarczać będzie) 
od jednego sążnia podejmuje s i ę ,  i takową w e ­
dług warunków przezemnie przejrzanych i zro- 
zuipi.iuycb w zupełności i jak najakuratniej u- 
skuteczniać będę. Zaświadczenie Kassy G łów ­
nej na z ło źonc radium  na wierzchu niniejszej 
deklaraeyi je s t  zam ieszczone (następnie położy  
deklaraoi datę, imie i nazwisko). Ostrzega się 
ażeby deklaracye pisane były wyraźnie bez  
przekreśleń popraw lub z a s tr z e ż e ń ,  niemniej  
iżby kładziono na nich datę i podpisy dokładnie 
a to pod nieważnością. Na wierzchu zaś opie­
czętow anej deklaraeyi zam ieszczane być win­
no: »Deklara'iya w  przedmiocie licytacyi przez  
s W ydział Spraw  W ew nętrznych  i uolicyi pod 
» d. 4 Stycznia r. b. N ro  1 0 ,77 3  z r . -1844  na 
» dowóz kamienia z  gó rZ w ierzyn ieck icn  do Kra-

» kowa o g ło szo n e j« niemniej poświadczenie Kas­
sy- Głównej na z łożone radium .

Kraków d, 4  Stycznia 1845  r.
Senator Prezydujący

KOPFF.
Referendarz L W o lff.

C E N Y  Z B O Z A  
N a  targow icy publicznej w K rakow ie w 'ich

D nia  13 i U 1. G atlakk 4j» A T U i\ fc. 1 ó L. i i .u:fc

S t r c z n i a . OI «lo Oli ] tlo *><{ «io
184i5 ro k u 1 lf- |iV r.. 1s-1 z. H . K- *• 1

K r z .  P sze n icy . 21 15 2% — 8 20 - 16 _ 17 _
....... t s — 19 — — — 16 ~ - _ _

,,  J ę c z m ie ń . 15 17 _ _ 14 15 _ __
O w s a ....... __ __ 8 _ 7 15 __

,, G r o c h u . . . _ __ 20 _ _ 17 __
, ,  J a y i e ł ....... _ 38 __ __ _ , _ _
,,  R z e p a k u . __ — 30 — --- 26 - _ __ _r
, ,  T a l a rk i . . --- — - — _ — - - _ „

Soczewicy --- — - — — — _
,,  P r o s a . . . . . — — - __ — — — __
„  W i e l o g r . - — — — — — - — — — __

Z ie m n iak . — — 4 - - — 4 12 —7 — - —.
,,  K on iczyny — — - — - — — —

C e n tn a r  si na od zł . 3 g r * !> do W: !£ | , r .  2-i Cent
n a r  słomy oil zł.  3 gr .  do z ł .  2 g r .  20
Masła garniec od z łp ,  7  g r ,  —  do z ip  8  g r .  —
J a j  k u rz y c h  thlpa . . . . . . .  z ł .  3 g r ,  —
D ro ż d ż y  -wanienUa od z łp .  4 do z ł ,  6.
O ko w ity  garniec z op ła tą  od  złp. 3 do zip .  3 g t .  20.
S p i ry tu s u  garn iec  z  op la lą  od z łp .  5 do z łp .  fi g r .  —: 

S p o rz ą d z o n o  «  l i ió-zc Koiń issar ia tu  T a rgow e go ,  
K raków  d. 14 S tyczn i?  1 8 4 3  r .

Kommissarz Targow y.
I ł ' .  Dobrzański.

l o t e r y T - k r a j o w a .
W  ciągnieniu 1133 dnia 15 Stycznia 184 5  

roku w przylomiiiiści osób od Rządu do lego  
w y zn aczon ych , w yciągnięte  z koła zostały n a ­
stępujące Numcra:

3 9 .  _  5 6 .  —  30. -  2 2 .  —  73 .
Przyszłe  ciągnienie 1 1 3 4  przypada dnia 2 2  

Styczuia 1845 roku.

Prawnie zajęte- srebrne naczynia ,  jakoto* 
w azony , l a c e , w ierzchy  od kandelabrów, ły ż ­
k a ,  łyżeczk i i solniczki będą dnia “ ■ Stycznia  
r. b. o godzinie 10 i- rana przed Sukiennicami 
51 Krakowa przez publiczuąlicylacyą sprzedane.

Kraków; d 8  Stycznia l 8 i 4  r.

( I r . ) D ziarkow ski Kom. Sąa.

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e .

Dom przy ulicy Grodzkiej pod L. 2 5  um ieszczony, czasu dc nabycia;
j którym sklep przez sw o je  korzystne położenie ,  szczególniej Panom kupcom Krakowa po-  
jjlecićby można. ("rv

1


